Opiata prenumeracyjna ia 
Kropikę Wiądómosci Arav0- 
wic» I Zagranicznyca, wynos 
mi a) w Warszawie rocznie; 
ra. 7. kop. 30 (zip. 48i; a} 
twawtainie rs. l kopiejez. 30 
imip. 12); miesięcznie koo. 60 
(słp.-4.) 


" WIADOMOŚ 


Jutto ŚŚ: Jadwigi Wd. i Teressy Panny. 
Wschód słońca o g. 6 m. 26.—Zaen. o g. 5 m.5. 


Z Petersburga, 18 (30) września. 
21 września (l października), przed samą 4tą 
z południa, NAJJAŚNIEJSZY Cesarz’ raczył wrócić 
w późądanem zdrowiu z Warszawy do Carskiego 


Siola. Y 


Radca handlowy. Kokarew i obywatel poczestny 
Mamontaw, z których pierwszy zadzierżawił po- 
bieranie akcyzy, drugi zaś sprzedaż czarkową 
wódki w gub. Podolskiej i Witebskićj, na czas od 
1859— 1868 r. zaproponowali JW. ministrowi fi- 
nansów, nie wydzierżawiać nadal sprzedaży czar- 
kowćj,—dla zastąpienia zaś pochodzącego ztąd 
zmniejszenia dochodu skarbowego, pobieraną do- 
tychczas akcyzę w ilości 75 kop. od wiadra wódki 
powiększyć o kop. 40, to jest.do ilości 1 rs. 15 k. 
zgodnie z brzmieniem ustawy. 15 mają 1854 r. 
o pobieraniu podatku od trunków w gubernjach 
uprzywiłejowanych, Obecnie'w skutek przedsta- 
wienia JW. ministra, : NAJJAŚNIEJSZY (PAN pod d. I 
sierpnia r. b, NAJWYŻEJ raczył rozkazać, aby uczy” 
nionóm było zadość propozycji radcy haudlowe- 
go Kokorewa iobywatela poczestnego Mamon- 
towa, pod warunkiem corocznego opłacąnia do 
skarbu zalicytowanćj przez nich summy 3,170,775 
rs. "Wątpliwości przy zastosowaniu niniejszego 
rozporządzenia wyniknąć mogące załątwiane będą 
za wzajemnęm porozumieniem się ministra finan- 
sów z pomienionemi osobami, nązasadach ustawy 
z d. 15 maja 1854 r. Nadto dozwolono wchodzić 
w podobne umowy ź innymi także dzierżawcami 
podatku od trunków w gubernjach uprzywilejo- 


wanych. $ 


Ogłoszenia od Jtządzącego Senatu, 

Kapcelląrja 41 oddz, 3 depart. wzywa strony do 0d- 
czytania i podpisania relacji w sprawach; 4) Szlachty 
Szymkiewicza z Januszkiewiczem i Bucewiczem o mają- 
tek Jawszajcę., 2, Szl. Kasperowicza i Bukiewicza z Šu- 
chodolskimi i Przewłockimi, o ziemię. 3) Sz]. Hanusowi- 
cza z. Nowickimi, o pieniądze. 4) Obyw. Grajewskiego 
że starostwem Chwejdańskićm, o ziemię. 5) O zwróć 
cenie 7 części majątku Pomorokob Erdmannowi, przez 
rźąd. 6) O'summę funduszową, ubezpieczóną na ma- 
jatku Braksztanach ob. Grajewskiego. Z Podolskićj gu- 


bernji: 7) © poszukiwanie wolności przez Jana Dycza= | 


KRAJÓW 


€ 


Warszawa. Czwartek > Października 


O majątek i długi niegdy X. Wierzbickiego, proboszcza 
Temnipolskiego:' 9) O spadek bezdziedziczny ob. Da- 
skowskiego. 10) O / przywłaszczenie gruntów kościeł: 
nych wsi Dańkówki, przez ob. ŚSwiejkowskiego 11) 
O decyzję względem praw stanu włośe. Bazylego Tor- 
nopolskiego, zakwestjonowanych :przez sukcessorów 
radcy stanu Buliagin. 12) O poszukiwane przez mają- 
tek rządowy Staromurawski prawo własności do włość, 
Pantelejmona Kotjeżyńskiego, znajdującego się pod wła- 
dzą ob.* Giedrojcia. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Kommissja rządowa przychodów i skarbu. —Podaje do 
powszechnćj wiadomości, iż opłata procentu, zapewnio- 
nego od biletów skarbowych 100-rublowych serji lej, 
za rók abiegły, to jest odd, 20 października (1 listo- 
pada):t8857. r>dò d. 20 października (1 listopada) 1858 
roku, zarządzoną została z kassy głównej królestwa 
w Warszawie, gdzie poczynając od d. 43 /(25).pa- 
ździernika r b. trwać będzie bez przerwy i dokąd, 
posiadający takowe bilety, zgłaszać się w tym celu 
mogą każdego dnia, wyjąwszy Święta uroczyste i dwor- 
skie, od gódziny 10ćj z rana do lej po południu — 
Dyrektor główny prezydujący: w Kommissji rządowej 
przychodów i skarbu, tajay radea Łęski.-— Dyrektor 
kancellarji, radca kollegjalny Parzelski. 

— Znany zaszczytnie na polu piśmiennietwa, 
professor Jan Szwaynic, autor Historji rzymskićj 
i innych, od lat wielu pracujący nad historją po- 
wszechną, juź niezadługo. zamierza rozpocząć 
drak swych Dziejów starożytnych. Całość tego, 
z wielkim mozołem opracowanego dzieła, obej- 
muje do 9 tomów. 

— R. WŁ Wójcicki wydaje w drugićj edycji 
Historję literatury polskiej w zarysach, znacz- 
nie przerobioną i pomnożoną, bo dociągnioną do 
1858 roku. Druk tego dzieła juź jest znacznie po- 
sunięty. ; y 

— Pani Sabina z Gostkowskich Grzegorzew- 
ska, której Pamiętniki przed kilka laty wydruko- 
wała Bibljoteka Warszawska, wykończyła obe- 
cnie obszerny rękopism pod napisem: ,„Nsitwia- 
sta w całym rozwoju swćj moralnćj i umysłowej 
istoty 


= Donoszą z Poznania, że dnia 6 bież. październi= 


Rok 1838. 


M: inie rs.3 (złp. 20). 
W Cesargkwie taż sama o- 


Ż md 


scówćj szkole reałnćj, redaktor wielce użytecznego ty- 
godnika: Przyroda i Przemysł, przechodząc ulicą nagle 
życie zakończył, w skutku gwałtownego krwotoku 
z ust i nosa. (Gazeta Warsz). 

— Wkrótce w Teatrze Rozmaitości daną będzie 
pierwszy raz komedja oryginaluie-napisana przez Wł. 
Syrokomlę w 3ch aktach p. t. Wiejscy Politycy. 

RYC 
Eś orrespondencja Kroniki. 
Korzec d. 26 września (8 pazdziernika). 

Dnia 18 lutego b. r. zszedł z tego świata xiądz 
Antoni Bęczkowski, przez lat 30 professor i re- 
ktor szkół pobożnych w Międzyrzeczu późnićj 
proboszcz Korecki, dziekan Rowieński. Mąż ten 
w zaciszy klasztornój XX. Pijarów, z całą gorli- 
wością oddany usłudze kraju, ostatki sił starga- 
nych nauką, oddał owczarni swćj, i jak pasterz, 
czuwał i pociechąj religijną krzepił w walce z uło- 
mnością, upadające często siły człowieka. Umarł 
w Zasławiu, parafjanie nie mając już słyszeć wy- 
mownego głosu jego, pragnęli mieć przy kościele 
Koreckim złożone zwłoki jego bo przy nich obec- 
nemi im zawsze będą przykładne cnoty ich pro- 
boszcza. Oddanie to ostatnićj posługi, najpięk= 
niejszem jest świadectwem i zasług zmarłego. 
Na wezwanie. Wołyńskiego gubernjalnego mar- 
szałka Mikulicza, zebrali się z odległych nawet 
stron kraju i dawni uczniowie zmarłego, ici któ 
rzy błogosławieństwu jego zawdzięczali domowe 
szczęście swoje, i ci nareszcie którzy żyjąc blizko 
lub w jego pasterskićj pieczy, najbliżćj patrzyli, 
najlepićj ocenić mogli tylostronne jego zasługi i 
enoty. 

Obszerny kościół Korecki objąć nie mógł ci- 
snących się z oznaką czei i szacunku, z modlitwą. 
i westchnieniem do Boga. za tym którego serce 
wylane było dla ziomków wszelkiego stanu, zbie= 
gli się dla oddania czci ubóstwu jego, bo jak 
sprawiedliwie wyrzekł o nim' szanowny pasterz 
djecezji naszćj, że ten kapłan w swćj uczynności: 
mie mierzył. się możnością swoją ledz z ufnością 
w miłosierdzie Boże, szukał i dojrzał zawsze po- 
trzebnćj pomocy, siebie tylko samego zapominał. 
Zbiegli się "nie do oznaki dostojeństw, lecz da 


| skromaćj trumny mieszczącćj prochy cichego ży- 


kowskiego, będącego w posiadamu ob: Orłowskięgo: 8) | ka, p: Juljan Zaborowski, professor matematyki w miej. |] cia kapłana, lecz wielki był ża] ich, jak wielkie 


Przegląd Tygodniowy. 
Brak gości w Warszawie. — Adrjanna Łecouwreur. — 
Pokój sypialny w loży. — My vom. — Pań Drąśżkiewicz. 
Kalendarze, katrynkarze: i dorożkarze. — Nowy 
śebraniny. — Wystawa obragów A tanie wydawniętwo. 

Jesienny Aryman z Ormuzdem letnim osta- 
tni już bój toezą, chociaż widocznie zwycię- 
ztwo przechyła się na stronę pierwszego. — 
Zbliża się sezon zimowy: Warszawski ale tyl 
ko w powietrzu, zwykłych. bowiem jego 0- 


znak. nie wiełę jeszcze w naszem mieście do- | 
| Warszawian, i dowiodła: tego- publiczność za.: 


| peřniając wszystkie miejsca, na onegdajszem 
| przedstawienin Adrjanny Leevuvreur; w którćj 
| to: roli podług zapowiedzenia naszego wystą+ 
| piła pani Aszpergerowa. Wstrzymujemy się 
/ze zdaniem o tćj artystce, oczekując nadal- 


patrzyć można, Nawet stali goście którzy co- 
roeżnie z zabużańskich prowincji zjeżdżają 
do nas, nie dopisali jakoś w roku bieżącym, 
czy mniejsze miźli zwykle urodzaje dziwnym 
jakimś zwrotem obudziły: w nich miłość ro- 
dzinnój gleby; Czy tóżtylokrotny pobyt w na- 


gorące westehnienia młodzieży naszćj, tak'u- 
tęschnionćj za pszennorodnemi obszarami, do 


wszyscy małżeńscy pretendenci? Jeżeli rzeczy 
tąż samą dalćj pójdą koleją, to będziemy mu» 
sieli ostać się o własnych siłach, a smutna to 


jaka nas dzieliła od nich. Gdzież się zwrócą | czech zyskał od razu sławę pierwszorzędne- 


go artysty. Nieboszezki Rachel nie widzie- 
liśmy chociaż pare razy: przejeżdżała przez 


rodzaj | których w myśli już odbywali peregrynację | Warszawę, sądzimy jednak że ogólniejsze 


znalazłaby tutaj uznanie, bo szkoła francuz+ 
ką więcćj od innych przypada do naszego ù 
'sposobienia. W żadnym więc razie nie nale= 


rzecz, bo fortuny tutejsze policzene, hypoteki | ży oceniać po pierwszem przedstawieniu 


zbadane pilnie ivnie ma o ezem zamków na: 


lodzie budować. 
"Teatr jest obecnie najulubieńszą rozrywką 


szem mieście. osłabił ten powab który ich do | sze przedstawienia, gdyż podobno w krótce 
Warszawy przyciągał, nie wiemy, dość że | ujrzymy ją w Marji Joannie, dramie także już 
miejsca po nich opustoszały w znacznój czę: | u nas znanćj. Tu tylko jedną rzucić musim u- 
ści, na umartwienie szwaczek, krawców i | wage, że publiczność musi się: koniecznie 
właścicieli domów. Jakże tu będzie szukać | przyzwyczaić do gry artysty żeby w nićj za- 
w karnawał tych arcyposążnych panien, któ- | smakować. A gry tój różne są rodzaje i od- 
re świeciły na naszym horyzoncie blaskiem | cienia, ezego dowodem Dawison, który nie 
fortun w stokroć powiększonych odległością | mogąc znaleźć powodzenia u nas, w Niem- 


uznane już tałenta.dramatyczne, choćby przez. 
wzgląd na zasługi które jakkolwiek nie u nas 
położone, potrafiły jednak sobie gdzieindzićj 
‘należytą wziętość uzyskać. Pani Aszperge- 
rowa ulubioną jest artystką Lwowskiego te- 
latru; najsilniejszą jego podporą, pragniemy 
| więc szczerze żeby role odegrane przez nią: 
tutaj, dały nam możność szczerego przykla- 
śnięcia gustowi galicyjskiemu. 

A zresztą trudno w czemkolwiek bądź na 
ogólną opinję rachować. Zawsze się znajdą: 
wyjątki. Zdawałoby się że: taka (opera jak 
Halka stanowi chlubę naszego teatru, dowo- 
dzą tego pełne widowiska pomimo tylokrotnych 
powtórzeń, bo w bieżącym roku |Halka jedy- 
na prawie z oper występowała na plae bojo- 
wy u nas. A jednak..... na jednem z ostatnich: 


zasługi jego, i trwała cześć będzie jak trwałemi 


są rozsiane przez niego w kraju skarby nauki i 


cnoty. 
Zyczyć by należało, aby pozostałe po nim pi- 


sma zebrać i ogłosić drukiem; ci co z takiem ser-. 
cem, wylaniem się i nakładem, trudnili się po-» 


grzebowym obchodem, zadni. pp. Sufczyński i 
Karol Stecki, jako parafjanie zmarłego, blizcy 
Korca, nie odmówią zajęcia się, zebraniem pism 
jego. X. Bęczkowsbtzoptawił drobne długi i nie- 
dokończone wychowanie sierot na naukę których 
co miał wydawał; wydanie pism jego za prenu- 
meratą, do którćj wielu pośpieszy. zadość by 
uczyniło temu celowi, trwalszy i godniejszy enót 
jego będzie to pomnik, nad ów z marmuru, który 
mu wdzięczność uczucia z Kijowskiego przynosi, 
jakkolwiek napis na nim wiernie przedstawia ży- 
cie i ducha zmarłego kapłana »w pokorze i miło- 
ści bliźniego, długi wiek szedłem ucząc świętych 
prawd twoich, a jeślim kiedy  zbłądził, ulituj się 
Panie ułomności człowieka. Wł. Ko... 


A 
i Z gn 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Tełegramy. 

Paryż9Pażdziernika. Postanowie- 
mie Cesarskie zamieszczone w dzisiejszym; Moni- 
torze, przedłuża do dnia 30 września 1859 roku 
uwolnienie zboża, mąki i suchych jarzyn od o- 
płaty za spław. 

Hamburg 8 Października Rząd 
angielski przesłał bardzo nalegającą notę gabine- 
towi hanowerskiemu, wzywając go, aby bez dłuż- 
szćj zwłoki przedstawił swoje propozycje w przed. 
miocie ostatecznego zniesienia opłat pobieranych 
w Stade za żeglugę na Elbie. (Ind. Belge.) 

ANG LJ A. 

Londyn 6 Października. -Sir'G. C. Lewis, kan- 
elerz skarbu w poprzednim gabinecie, miał w tych 
dniach mowę, która rzuca niejakie światło: na 
zamiary oppozycji względem polityki, jakićj się 
ma trzymać przeciw gabinetowi. 

, Przypominamy sobie, że: przed kilku miesiąca= 
ui była mowa o postawieniu sir G. ©. Lewis na 
czele stronnictwa, whigów i «z tego to powodu 
przywięzujemy ważność do słów; które on powie- 
dział na zgromadzeniu publicznem, a: które oka- 
zują wielką obojętność dla kwestji reformy parla- 
mentarnej;” T 
/ iWiadomo, że od kilkunastu lat reforma jest po= 
lem wybieranem przez naszych mężów stanu; ile 
razy. starają się popierać swoją popularność. Bill 
proponowany: przez lorda: John Russell niemiał 
powodzenia jakiego się «spodziewał autor, ponie- 
waż nie dość daleko: sięgał. Za gabinetu koalicyj= 
nego, tenże sam. mąż stanu ponowił swoją próbę, 
ale również bez rezultatu; Lord Palmerston uznał 
także. za.potrżebę po: wojńie- wschodnićj, wzmo- 
enić. swoją spopularność, 'przyobiecując reformę 
parlamentarną i pósuńął się nawet wtedy aż do 
nałożenia na koronę zobowiązania przedstawienia 
parlamentowi bilu w tym przedmiocie. 

- Wobec takich faktów, dziwnem tomusi się wy» 
dawać, że: przeszły kanclerz skarbu oświadczył, 


przedstawień zauważyliśmy damę w loży, 
która zasnawszy zaraz:w drugićj scenie obu- 
dziła się dopiero przy: końcu trzeciego aktu. 
Jakiś silniejszy od innych wykrzyk przerwał 
jéj sen, przetarła oczy,:i odwróciłą się zaraz 
do drzwi myślące o wyjściu. Takbyło. Sły- 


szeliśmy także kogoś sądzącego/0 Halce w tych: 


słowach: -,„Alboż oni mogą mieć własną swo- 
ją muzykę? Ci „oni to my. jesteśmy; "a je- 
dnak;ten pan jest rodakiem naszym, i trudno 
żeby się swojego nazwiska wyparł: 1030: 
Jak to mówią w każdóćj sprawie idzie tylko 
o.dobry przykład. Przed dwoma jeszcze la- 
tami wszystkie dzienniki narzekały na brak 


zakładów drzeworytniczych u nas, pojawił 


się pan. Miincheimer a obecnie jużdrugi z ko- 
lei pan Drążkiewicz ogłasza nową pracownię 
drzeworytniczą. — Widzieliśmy kilka jego 
prób, odznaczających się dokładnością i šu- 
miennością wykonania; nie brak imnawet na 
owćj delikatności. w dotknięciu rylcem, tak 
podziwianćj ; w drzeworytach zagranicznych; 
mianowicie paryzkieh. Bostopnicwana miek- 


kość jaką:dobrze wyko 
można nadać, robi go wyższym od 


— ROPSE 
że bill.1832 roku: dostatecznym. jest dlu potrzeb: 
naroda-i dodał, że przed zaproponowaniemnowe- 
go projektu w tym wzgłędzie, rząd powinien do- 
wieść, że reforma jest rzeczywiście potrzebną. — 
Taka jest treść mowy szanownego byłego kan- 
elerza, ale zachodzi tu, pytanie, czy on nie posu- 
nal się dalój nić sam chciał? 

Sir G. C. Lewis jest, jak wiadomo, ze szkoły lor- 
da Palmerston, który zawsze był przeciwnym re- 
formie parlamentarnćj. Administracja lorda Pal- 
merston w kwestjach wewnętrznćj polityki, stara- 
ła się o poparcie ze strony konserwatystów cofa- 
jących się dla przeciwwagi przeciw przymierzu p, 
Disraeli z liberalistami niezawisłemi. 

Jest to regułą naszego systemu parlamentarne- 
go, że zawsze musi istoićć oppozycja przeciw ga- 
binerowi stojącemu u steru. Lord. Derby zobo- 


wiązał się przedstawić bill o reformie, i. ten bill,. 


jak zapowiadają, będzie w duchu bardzo rozcią- 
głym. Ci, którzy uważają się za składających op- 
pozycję, powiani porozumićć się w cela wynałe: 
zienia przeszkód, przeciw przyprowadzeniu do 
skutku zamiarów gabinetu, i to nam wyjaśnia głos 
sir G. ©. Lewis. 

Wiemy że lord John Russell nie podżiela zda- 
nia exkanelerzą co do potrzeby billu reformy. 
Niezgodność polityczna, panującą między nimi 
lordem Pałmeeston, szczególnie tyczy się tćj kwc- 
stji. Jeśli bill lorda Derby jest tak rozciągły jak 
zapowiadają, znajdzie on zapewne przychylvepo- 
parcie ze strony lorda John Russell. W takim ra- 
zie przestrzeń dzieląca go od lorda Palmerston 
jeszcze się znacznie powiększy. Późnićj w dalszym 
ciągu, artykułów o stronniectwach w Anglji, bę- 
dziemy mieli sposobność pomówić obszernićj 
w tym przedmiocie. (/ndep. Belge.) 

C NEEN 


Pan de Chassiron, referendarz w radzie stanu, 
zięć xięcia Murata, wysłany do Chin przed kilka 
miesiącami, pisze do jednego z swoich. kolegów 
w radzie stanu listy, które zostały zakommuniko- 
wane dziennikowi; Patrie. Z pierwszego, zamie- 
szezonego w tym dzienniku, przytoczymy tu aies 
które ustępy: | 

Tien-Tsing jest miastem: ehińskiem: drugiego 
rzędu, handlowem, bez wielkich gmachów; ważne 
przed stu laty, według słów współczesnych ho- 
lendrów i missjonarzy, dziś sprowadzone do aży- 
tecznój roli spiehrza dla. Pekinu i Peczeli. . Sól i 
ryż nagromadzają się tu wniezmiernych ilościach: 
Mówią że to miasto jest bogate, ale w takim razie 
jest/'ono z rodzaju tych skromnych bogaczy, któ- 
rzy nie popisują się wcale ze swojem bogactwem. 


| Zbudowane przy zejściu się rzeki Peiho i wielkie- 


go, kanału Cesarskiego, dzieli się onona trzy bar: 
dzo różne między sobą części. Y amun (pałac) na- 


wschodnićj, na drodze do Pekiau.. Rossjanie iame- 
rykanie mieszkali w części południowej, dotykają- 


| ećj do starego miasta otoczonego murami cęgla-, 
nemi dość dobrze zachowanemi, RE 
Mówiąc o duchu jaki się okazywał względem | 
| nas we wsiach "nad brzegiem. Peiho; wspomi- 
| łem źe on nigdy nie zdawał misię być 


'nieprzy ja- 


cielskim, tylko zdziwionym i ciekawym. To samo 
mogę powiedzióć o usposobieniu mieszkańców 
Tien-Tsing; widziałem ich z dość bliska -w czasie 
naszego pobytu pomiędzy niemi, przypatrywałem 
się i studjowałem pilnie i nie dostrzegłem nie co- 
by wskazywało nawet chętkę do nieprzyjacie]- 
skich kroków. Powtarzam, według mego sposobu 
widzenia codzienne zetknięcie z naszemi maryna- 
rzami, swobodnemi, wesołemi i rozrzntnemi w Chi- 
nach jak wszędzie indzićj, tudzież ugody korzy- 
stne dla przedających, zawierane przez naszych 
admirałów względem artykułów potrzebnych do 
zaopatrzenia floty. sprawiły pomyślniejsze a szcze- 
gólnićj prędsze daleko rezultaty niż mogliśmy spo- 


_dziewać się od ludności kupieckićj chciwćj zysku 


w prawdzie, ale'która po raz pierwszy, widziała i 
stykała się z barbarzyńcami, których w interessię 
łatwo. zrozumiałym dla każdego kto zwiedza Chi- 
ny, mandarynowie dawali jéj wyobrażenie najnie- 
korzystaiejsze, przedstawiając ich jako niebezpie- 
eznych, szkodliwych zbójców.. m 

Przez chwilę może .w czasie konferencji, można 
było dostrzedz w ogólném przedstawienia się lu- 
dności niejaki mnićj dla nas przychylny odcień, 
mnićj łatwe stosunki a nawet twarze najgrawają- 
ce się aź do złośliwości. Skądże ten odcień? Oto 
ztąd, że polityka Pekinu chciała wżględem nas 
zrobić próbę zatrwożenia, mogącego wpływać sta- 
nowczo na postęp 'i rezultat konferencji i w tym 
celu podniecała silnie niechęć niższych klas, ale to 
dłago trwać nie mogło. Z drugićj strony, kiedy 
ratyfikacje traktata wróciły juź z Pekinu, i kiedy 
sprzymierzeni zaczęli wybierać się z Tien-Tsing; 
dla czego ci sami mieszkańcy dla których: nasz 
pobyt był źródłem ważnych matezjalnych korzy= 
ści, nie ukrywali przed nami swojćj radości, a na- 
wet objawiali ją wyraźnie. I tego bardzo prosta 
przyczyna, którćj nie powinniśmy szukać w mnie= 
nawiści narodowćj, bo`z przekonania mówię że 
przypisywać to'uczucie massom ludu w Chinach; 
jest to wyświadczać im honor na który wcale nie 
zasłużyły, bo one nie widzą w około siebie nic; 
prócz złota'i ryżu. To są dwa jedyne przedmioty, 
dla których dusze ich mają zajęcie i uczucie. Otóż 
zdóbywszy Fa-Kau i opanowawszy Peiho w po- 
rze w którćj właśnie wszystkie 'czunki wracają 
z południa zładankami ryżu, zamkaęliśmy im rze 
kę, tym sposobem Tien-Tsing został pozbawiony 
zwykłego corocznego zaopatrzeńia w to ziarno po: 
cenach bardzo niskich, a ztąd naturalnie spekuia- 
eja podoiosła ceny ryża'do niesłychanćj wysoko- 
ści. Skoro pokój został zawarty, czunki „kaęzęły, 


ib Ai 


jeszcze przed naszym wyjazdem przybywać w wiel- 
|kiej liczbie. Tudńość w Tien-Tsing miała więc 
| najsłuszniejsze powody cieszenia się, ale te wszy- 


stkie powody nie mają żadnego związku ż uczu- 


5 7 az | ciem narodowości chińskićj.. 
szych dwóch poselstw. znajdował się w części | ` 


W ogóle sądzę, że w Chinach ogół ludzi nie, ma 


4 


dla nas żadnćj-nienawiści. ponieważ nie ma tam, 
| prawdziwego pojęcia patrjotyzmu i poniewaź nas 


się boją, bo. w kaźdćj okoliczności okazaliśmy im 


į że jesteśmy silniejsi. Chińczyk indywidualnie bio- 


rąc, jest umiarkowany, silny, pracowity, zdolność 


| naśladownictwa przemysłowego, dochodzi(u nich 
do najwyższego: stopnia. Nakoniee' jest <odwa- 


|| go rodzaju innych odbić. Nie wątpimy że'tak | więc że kalendarze *najpopularniejszem są 


.pan Drążkiewicz jak pan Miincheimer znajdą |! czytaniem u nas, chociaż cóż to znaczy w.po: 


tutaj dostateczne zajęcie; wydawcy Warsza: 
' wscy .uwolnią się przynajmnićj tym sposobem; 
od wysyłania za granicę; rysunków do drze» 
worytów, zwłaszcza tóż krajobrazów i posta 
ei typowych, które tu na miejscu wykonane; 
dają nam przynajmnićj  porękę 'nie zepsucia 
ich charakteru; nieraz” bowiem. widzieliśmy 
Jak drzeworytnik niemiec kopiując ż «dobrego. 
nawet rysunku, z kozła zrobił barana i'chło- 
pa polskiego przekształcił "na tyrolczyka aly 
borszwabawo sa „50 Pim giy m s8[Bia 
Teraz właśnie nadchodzi! hajważniejśza u: 
Ras illustracyjna epoka. Wszystkie kalenda» 
rze są w ruchu, a w miarę ich postępu:z kaw 
żdym rokiem powiększa sięliczba odbijany chs 
exemplarzy, To jest najlepszym dowodem że 
publiczność zawsze gotowa poprzeć usiłowa* 
nia byleby były szczere i wytrwałe. Kalenda* 


rzy mnićj więcćj. iliustrowanych, rozchodzi | 


się około 30,000 exemplarzy, a przyznacie że 


| to jest wcale spora liczba. Rażem: zebrani 
nanemu drzeworytowi | prenumeratorowie pism perjodycznych, zale- 
wszelkie- | dwie do połowy tćj summy dochodzą, widać 


równaniu; z.Paryżem „w którym. samych ka: 
lendarzy illustrowanych wychodzi kilkaset, a 
każdy z nich na tysiące exemplarzy sprzeda- 
wanym bywa. A. jakie też tam specjalne ty- 
tuły wymyślają, znajdzie się kalendarz ši dla 
xiążąt:i dla szewców, kalendarz parowy, ką: 


| lendarz wróżbiarski, kalendarz szulerski, kas 
'lendarz szachowy, słowem każda klassa, ka: 


żdy fach znajdzie. tam swój organ specjalny 


| do mierzenia czasu. I taniość przytem zadzi- 
| wiająca, . bo kalendarz” mieszczący x kilkaset 
'stronnie druku i ozdobiony. przytem kilkudzie- 
 sięcioma wcale niezłemi ,drzeworytami, kos 
'sztuje zaledwie. kilkanaście » groszy polskich, 


nie. cały, złoty: „Niektóre zaś zgoła darmo się. 
rozdają, dla samych "anonsów tylko. Takto 
massa czytelników wpływa nataniość wyda- 
wniętwa»: | i TENTER 
Cyrk Szlezaka zakończył już swoje przed- 
stawienia; ogródki przenoszą się do salonów. 
jakkolwiek nie wszystkie znich posiadają sa» 
lony;. i'dla tego niektóre. z owych muzyk o- 
gródkowych myślą już o powrocie do Nie- 


źnym, o tóm mieliśmy sposobńość niejednokrotnie | 


(Ind. Bel ge.) 
Rib Av N"CóJ A. 

Paryż 8 Października: /W'Auglji objawia się 
początek agitacji wywołanćj kwestją statku fran- 
cuzkiego zabranego przez: władze portugalskie. 
Nie należy jednak obawiać się, aby Anglja chcia- 
łacurzędownie wystąpić na korzyść: Portugalji, a 
jeźli dwór Lizbony nie otrzyma na tćj drodze po- 
ważnćj i skutecznój pomocy, tćm bardzićj nie mo* 
żna przypuszczać aby Portugalja odważyła się na 
nieproporcjonalną zupełnie walkęjz Francją. W czo- 
raj w wydziale spraw zagranicznych: otrzymano 
nową notę od gabinetu lizbońskiego'i to/zapewnie 
dało powód do pogłosek o ponowieniu oporu z tćj 
strońy. M i 

— Winnym punkcie Anglja rzeczywiście iio- 
twarcie czyni największy opórinteressom, jeżeli nie 
Francji, to przynajmnićj sprawy reprezentowanej 
przez francuza. Mówiiwy tu o planie przekopania 
między-morza Suez, przeciw któremu zła wola An= 
glji objawia się z niezmienną uporczywością. Za 
to w Paryżu gotuje się. ńader świetna manifesta- 
cja ze strony irteressowanych w tćj wielkićj spra- 
wie. za którą pan de Lesseps walezy tak wytrwale i 
z takiem poświęceniem. P. baron Karol Dupin stoi 
na czele tćj manifestacji, którą organizują wspól- 
nie z nim znakomici kupcy i wysokie znakomitości 
finansowe. Uczta wyprawiona dla pana de Bès- 
seps, odbędzie się w pałacu przemysłu. 

W Reims czynione są uroczyste przygotowania 
na przyjęcie Cesarza, który ma w tóm mieście po? 
łożyć węgielny kamień nowego kościoła. Cesarzo- 
wa uda się tam także. Cesarstwo Ichmość przy- 
jeli gościnność u xiędza arcybiskupa i wrócą we 
wtorek na ślub marszałka xięcia Pélissier. N 

Słychać że wkrótce ogłoszone zostanie w Moni- 
torze postanowienie zmniejszające armję.o 100.001) 
żołnierzy. og a pA 

Z/Wołoszczyzny donoszą że zawiedzione nadzie- 
je reprezentantów wzbudziły wielkie niezadowo- 
lenie między ludnością; która szczególnie za to 0- 
kazuje guiew przeciw Austrji i Turcji; a eo. naj- 
dziwniejsza, to właśnie, że te dwa: mocarstwa są 
także niezadowolone, utrzymując że w nowćj or- 
ganizacji za nadto poczyniono ustąpień stronni- 
kom unii. Gł ESE 


się przekonać. 


— Francja na przyszłość posiadać będzie trwa- 


łą stację morską na morzu Adrjatyckiem. 

— W ministerstwie Algierji i osad żywo zajmu- 
ją się organizacją departamehtową tćj kolonji afry- 
kańskićj. Nie ma jesrcze decyzji względem czasu 
podróży xięcia Napoleona do Algierji. 

Hr. de Morny przybył wczoraj z powrotem do 
Paryża z Biarritz. 

— Fuad-paszą otrzyma prywatne posłuchanie 
u Cesarza w przyszły czwartek, a w kilka dni po- 
tém odjeżdża do Konstantynopola, gdzie przyby- 
cie jego niecierpliwie jest oczekiwane, Haidar- 
Effendi sprawujący interessa Turcji przez czas nie- 
obecności Dźemil-beja, wyjeżdża niedługo: do Pe- 
tersburga. Nim Mehmed-Dzemil powróci do Pa- 
ryża, pan Agob, pierwszy radca legacji tureckiej 


w Paryżu pozostanie jako sprawujący interessa || 5= Co'do'upadku wielkiego wezyra (Sadra- 
| zam) w Teheranie, Mirza Aga Chan i jego dwóch 


Wysokićj Porty. 


miec. Nawet kompanje uwijające się po uli- 
cach przed rokiem jeszcze, dały gdzieś nur- 
ka, pozostawiając wolne miejsce katrynkom, 
które jędynowładnie obecnie rozkrólowały 
się po ulicach Warszawskich.. .Nie pamiętam 
kto powiedział że katrynkarze i dorożkarze 
za najgorszą -klassę ludności miejskićj uwa- 


žać się powinni. Jest w tem wiele prawdy, bo” 
każdy prawie dorożkarz sądzi się. pokrzy-: 
wdzonym, jeżeli nie ukrzywdził sam swojego. 


właściciela, jeżeli nie podzielił się z nim dzien- 
nym zyskiem. Nigdzie(ma się rozumieć w niž- 
szych klassach społeczeństwa), nie da się na- 
potkać pola swobodnie jszego do szukania sobie 
nieprawych-zysków, Pomimo wszelkich tabli- 
czek, numerów i kwitków, niepodóbńa' jest 
rozciągnąć ścisłój kontrolli nad dorożkarza- 
mi, tem bardzićj,że bywają oni; systęmatycz= 
nie psowani,przez złotą młódzież, która im. 
daje osobne dodatki pieniężne za zajeżdżanie 
koni i niszczenie powozów. Dla tego doroż: 
karze sa talizmanem poktórym. łatwo poznać 


tak zwanego eleganta Warszawskiego. Czap- | 


8 
Wyspa Kandja była zńową sceną zawichrzeń,| 
które atoli okazały się nie tak waźnemi jak w pier- 
wszćj/chwili doniosły dzienniki greckie. 
-Było to jak się zdaje cząstkowe. poruszenie cus: 
organizowane przez niejakiego Mawrojeni, byłego 
ajenta policyjnego, tytułującego się seraskierem 
Krety i który stanął na ezele około 40 greków,,. 
ogłaszając że odmówienie płacenia podatków jest 
jedynym środkiem zbawienia dla wyspy. Sami- 
pasza wysłał przeciw nim jeuerała Mohameta: na 
czele dwóchset żołnierzy tureckich. Wypadki te 
miały miejsce w dniu ŁOtym września, nie wiemy 
jeszcze jaki był rezultat spotkania się powstańców 
z wojskiem sułtańskiem. « Mawrojeni i jego stron- 
nicy znajdują się w Kissamo. 

'— Pani de Thouvenel przybyła do Marsylji 
w dniu 6tym b. m., wracając z Konstantynopola i 
zaraz udała się w drogę do Paryża. 
© — Ochmistrżynie zakładów naukowych żeń- 
skich w Arras, za wspólnem porozumieniem się, 
zabroniły swoim uczennicom noszenia krynolin. 

(Independance Belge). 
i Psihs Rout sakorcAż 

Czytamy: w Journal de Constantinople: z dnia 
29-września: 

W zeszłą sobotę 25 b. m., lord Stratford de 
Redcliffe, ambassador z specjalną missją 0d Jój 
Król. Mości Królówćj angielskićj, miał posłucha- 
nie u Jego Wysokości Sułtana, w pałacu Dolma 
Bakeze, Konię w bogatćj uprzęży przysłane zosta- 
1y z rozkazu Sultana po pana ambassadora, który 
ziiraz udał się do pałacu ze swoim orszakiem, zło- 
żońym 2 szanownego p. Waąden, wicehrabiego 
Hinchinbroke, p. Waldegrave, barona Marochetti 
pp. Swiathon i Colaogles. Pp. Moore i Filip Sø- 
rell towarzyszyli mu jako tłumacze. 

W pałacu sułtańskim szlachetny lord przyjęty 
został z wszystkiemi honorami stosownemi w po- 
dobnćj okoliczności. W prowadzony do Jego Wy- 
sokości :$ułtana, lord' Stratford ~de  Redliffe mieł 
do niego mowę, bardzo szczęśliwie zastosowaną 
do okoliczności i wręczył mu list, który przy wiózł 
od:swojćj monarchini. 

Odpowiedź Sułtana była naturalnie pełna u- 
przejmości: i stosowna do uczucia, jakiem Sułtau 
zawsze: przejęty: był dla Anglji i jej godnego re- 
prezentanta. 

' Następnie lord Redcliffe przedstawił sułtanowi 
osoby swego orszaku i oddalił się z takiemi same- 

, mi honorami, z jakiemi był przyjęty przy wnij- 
ścia. i 

Mehmed «pasza: minister:spraw zagranicznych, 
,Kiamil bey wprowadzający ambassądorów:i Ari- 
ify bey pierwszy .dragoman Porty, 'obecnemi byli 
przy tem pósłuchaniu.Ą : fiios 

— 1 Feruk "Chan; ambassador Szacha, został 
przyjęty w dniu 27 września na pożegnalnem po- 
słuchaniu u sułtana i tegoż ' dnia po południu 
wsiadł na pokład paropływu austrjackiego Lloy- 
da Trebisonda, aby wrócić do Persjj. Sułtan za- 
szcżycił Feruk Chana orderem Medżidzie 16j klas- 
sy. Osoby jego orszaku otrzymały ordery 0dpo- 
wiednie swoim stopniom. liwy 


któremu dandysostwo nie patrzy z miny, do- | 
wołać się ich nie może. 

" Katarynkarze przeciwnie są tyranami spò- 
/kojności publicznćj, Każdy byle się tylko u- 
'wolnić od ich natrętnego rzępolenia zmuszo- 
„ny jest płacić im haracz. Obecnie jednak wi-. 
dzieliśmy w tym względzie innowacje. Uwija 
„się po ulicach kilku młodych:chłopców z ka- 
tarynkami do'ich wzrostu zastósowanemi, a | 
jskoro któren z nich zobaczy dwóch ludzi za=' 
jętych pilną jakąś rozmową, staje zaraz w pe- 
|wnćj odległości, idąc za nimi jeżeli się ruszą 
z miejsca, i niezrażony niczem póty im wy-, 
grywa nad uszami błagając ich piskliwym 
głosem. o wsparcie; żę nareszcie prześlądo- 
wani chcąc nie chcąc muszą mu rzucić kilka: 
groszy, a wówczas idzie sobie wyszukiwać 
nówych ofiar. Jest tonowego rodzaju żebrac- 
two górsze 0d innych, gdyż chłopak taki za- 
stawią się przepisóm policyjnym tem, że ma 
swój. proceder w którym szuka uczciwego ża“. 
robku. 

Świeżo przybyłe akwarelle Kossaka, zna- 


kują oni przed nim zdaleka, i biją się o jego | cznie sięprzyczyniły do ozdoby wystawy kra- 
praktykę, podczas kiedy spokojny obywatel, | jowćj obrazów. Zdaje się iż wystawa ta ma 


| 
| 


synów, Z których jeden zarządzał wydziałem woj- 
iny, a drugi wydziałem skarbu, dowiadujemy się, 
że powodem niełaski która ich dotknęła, było to, 
że ci trzej wysócy urzędnicy, którzy od kilku lat 
rządzą w tym kraju według" własnego upodoba- 
nia i swojemi kreaturami napełnili dwór'i główne 
posady w prowincjach, były jedyną przyczyną o- 
stafnićj wojny z Anglją. 

— Czytamy w korrespondencji z Konstanty- 
uopoła do Pesther Lloyd: : 

Rizą pasza odkrył niektóre skandale serajowe, 
których rozgłoszenie nieprzyjemnem jest sułtano- 
wi. Z pomocą Massar paszy odkrył on. w Stam- 
bule niedaleko Senikopo, dom, w którym rozmai- 
te damy seraju urządziły sobie miejsce do swoich 
intryg miłosnych. Dom ten należy do Kawas ba- 
si, jednego wielkiego paszy, a Żona jego zarzą- 
dzała tym domem, mającym rozmaite skryte wej- 
ścia i dzwi w obiciach, prowadzące do rozkosz- 
nych badoarów. 

Massar pasza był jednym z tych szczęśliwych, 
którzy mieli wstęp do tych ustromi i tajemnicęich 
zdradził Riza paszy. Idąc na jednę schadzkę, 
wprowadził z sobą kilku fanatycznych imanów, 
którzy złapali kilka dam serajowych w słodkiem 
sam na sam z ich kochankami. Odprowadzono je 
do seraju, gdzie zapewnespotkała je zwykławta- 
kich razach kara, to jest, że je zawiązano w wo- 
rek z kamieniami u nogi i głowy i rzucono w mo- 
rze. Co do ich kochanków schwytanych na u- 
czynku, wsadzono ich do Eskiseraju i zamurowa- 
no drzwi ża hiemi. Ale sprawą ta narobiła dużo 
hałasu i zupełnie zniweczyła reputację seraju. — 
Kislar Aga i wszyscy strażnicy seraju pękają ze 
złości na Riza paszę, którego dawnićj protegowa- 
li, a który ich takiego wstydu nabawił i na karę 
naraził, i sam sułtan gniewa się, Że się to roz- 
głosiło. | (Ind. Belge.) 

DA cO. OBH A 

Piszą z Rzymu 2 października do dzienika U- 
nivers: 

Jenerał naczelnie dowódzący hr. Goyon adjus 
tant Jego C. Mości przybył z powrotem do:Rzy-i 
mu 30 b. m. i objął na nowo dowództwo swojćj 
dywizji. Przez uczucie najwyższego, takta hr. Go- 
yan z powoda obecności Papieża: w stolicy,” nie' 
chciał przyjmować honorów należnych jego sto- 
pniowi i położeniu. Zarządzenie to ogłoszone. zo; 
stało rozmaitym oddziałom garnizonu w rozkazie 
dziennym przeż pułkownika de Bailleneourt, tym- 
czasowo dowodzącego. "Wczoraj w. południe hr. 
(de Goyon przyjmował w swoich: apartamentach 
wszystkich pp. oflicerów dywizji francuzkich i 
 papiezkich w wielkich mundurach. „Podczas tego 
przyjmowania muzyka grała: na dziedzińcach pa~ 
jłaeuż 51: i 
|. Jenerał Auvity odbywa w tćj chwili inspekcję i 

artylerji. 19300 

| “Piszą z Florencji, że dyrektor Bibljotek wiel. 
kiego xięcia, p. Francisco Palermo, znalazł rowy” 
'Kodet do Komedji Boskićj, pisany ręką Petrarki, 
| , (Independance Belge) o 
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już zapewnione swoje istnienie, gdyż dochód 

jaki przynosi starczy ż górą na utrzymanie 
jéj anie mało już wystawionych obrazów za- 
kupionych zostało. Więc malarze, nasi są, już 

na dobrćj drodze, warto żeby. literaci chcieli 
ich naśladować, urządzając wspóleemi siłami: 
tanie wydawnictwo, podejmujące się za odli=: 
czeniem pewnego procentu nakładów różnych: 
dzieł, każdy tym sposobem miałby zapewnioż* 
ny'odbyt za swoje prace i nie potrzebowałby 

się oglądać na xięgarza od którego dobrćj 

iwóli obecnie’ trzeba im zależyć. A dzieła” 
płaciłyby się same, odliczając od zysku z nich 
pierwsze kosztą druku i papieru, Zakład tą- 
lki jest bardzo możliwym, widzieliśmy. już wy: 
pracowany praktyczny projekt w tym wzglę», 
'dzie,; a.i fundusze by się znalazły, byles ei. 
którzy: najbardzićj są w tem interesowani 
chcieli ze wspólną zgodą poważnie wziąć się 

|do rzeczy. Można ręczyć że w takim razie o- 

/bećna stopa honorarjum literackiego w dwój- 
nasób by się podniosłą. 


CICONIA EX POLONIA (urywek.) 


(Oiag dalszy). 
(Patrz Nr Kroniki 270.) 


Zawiedzione w tym: względzie oczekiwania i 
nadzieje, są najstraszniejszą decepcją ich serca, 


współzawodnictwo. kobiet na: tem polu, jest dla 
nich zawsze prawie śmiertelną walką, bo zaśle= 


pienie próżności jest, najstraszniejsza . katąraktą 


oka ludzkiego! Ileż to razy zdarzyło mi się tu wi- 


dzićć: najpiękniejsze, najlepsze, najenotliwszę ko- 


biety, bledniejące zę wzruszenia, na widok jednéj 
z tych paryzkich Aspazji, których wiecznym przy- 
wilejem było i będzie, ściągać na siebie oczy ca- 
łego świata i widziałem je bledniejące, nie. ze 
wzruszenią oburzonćj cnoty, bynajmnićj — ale ze 
wzruszenia zawiści!! Z przestrachem teraz jeszcze 
przypominam sobie, ten wyraz oczu i twarzy, 
z którym tę poczciwe kobiety oglądały ciękawie 
aż do szpinek trzewika, stroje i przepychy tych 
dzieci szaleństwa! W zapomnieniu zawiści nię u- 
błaganćj i namiętnćj, jakież to nieraz, słyszałem 
wyrazy co się mimowolnie: wyrywały z pięknych 
i drzących ust najlepszćj z piewiast pani J**? 
Któż nie pamięta, albo któż z- naş nie widziął 
najzącniejszych pań i szlachcianek naszych zamo- 
źnych idących w zawody, z temi Danaidami no; 
wćj Babilonji, zapominająę, że jeżeli każda z nich 
ma jedną tylko fortunę i jednego. męża. niestety! 
ną swoje usługi, tamte dobrodziejki mają tyle mę- 
żów! i tyle pożerają fortun, ile gwiazd na niebie!.. 
Komuż dziś wyszły z pamięci: pani K**, pani L** 
pani Mi ct ;d.i t. d,.,. ktorych piękne słowiąń- 
skie, zawiesiste warkocze, podczesane, podstrzy- 
żone, podfryzowane z francuzka, zmieniły się ra- 
ptem w straszne i grożue czuby tych sokołów 
paryzkich.z po:za kościoła Loretańskiego!! A na 
czernioneź proszkiem antimonjum powieki? A pier- 
siź rozchrystane i przysypane ryżową mąką? a 


policzkiż skałane karminem? a suknież skrojone | 


na wzór Messaliny lub Lais? JA cała postać prze- 
siąkła tym odorem piżma lub paczuli, co przypo:* 
mina? horresco referenś!! Eó gorżćj trochę niżeli 


było |za czasów owego ito! posła Smoóleńskiego czy: 


Mścisławskiego, co w płóciennym żnpanie zasia- 
dając na sejmie, radził jąk pamiętacie, tych noya 
torów mody, walić kułikiem w mordę (sie). 

I powiedzićć mospanie. że to nasze polskie ma- 
tki żony, siostry lub córki, po to ina ta wozimy 
do Paryża, aby się wyuczywszy tych djabelskich 
figlów, wracały potem do domu i wpośród głu: 
chćj prowincji; wśród prostych ale serdecznych 


ludzi, krzewiły: tę zaraz; uieznanćj rozpusty, jaka 


owoc podróży Qov obcych :krajówA.., Niebaczni, 
że.w tym samym Paryżu są wielkie” panie; staro- 


żytąe szłachcianki, prostę mieszezki nawet, które; 
by się wstydziły nawet z pozoru ich towarzystwa. 


i znajamości—a przy których prostój, skromnćj, 
chociaż często bogatszćj i piękniejszćj nąd.gwe, 


odzieży —największą ozdobą, jest tradycjonalny 


klejnot=miłosierdzią dobroczynności. _ 
Ale że ta nam niechodzi 0 fzjolagję kobiet ale. 

o fizjologję bocianów, ą zatem wracajmy co prę- 

dzćj do nich. ! 

XVIIL.. 


Jedyną stroną niby te nauczającą tych podró; 


ży jest to konieczne prawie zwiedzenie muzenm. 


i ciekawości, a czasem nawet i bibljotek publicz- 
nych. Zwiedzanie to, z którego „dla nich pożytek 


jest zupełnie taki sam, jak kąpiel dla brudasa za” 


szytegó w pęcherz— m4 przynajmniej tę jedną za- 
sługę, że wprowadza ich czasem na drogę ogląd: 
nięćia się na około siebie i spostrzeżenia z zadzi: 
wieniem  zapówńć i przestrachem, że w. Polsce 
są może artyścii zabytki starożytności naszójł..| 

Wyprawy te do muzeów, należą do: program; 
matu obowiązującego podróżnych, bociąnów, nos 


swój wścibiać tam; gdzię ich częką najmnićj przys, 


jemności — a najwięcój może zmęczenia i nudy. 


Dziwne są qajczęścićj i zabawne wcale, pierwsze 


„ich wycieczki do tych skarbeów sztuki—i dziwne 


też ich wrażenia, W puszczeni do tych ogromnych 


nieskończonych prawie sal muzeum, zapełnionych 

gory do dołu, świętą i wielką spuścizną prze- 
SZ40SCE— znajdują się oni jakby w zaczarowanym 
jakims pałacu tysiąca nacy, wytrzeszezając oczy 
na wsłystkie strony, wypatrując z ządziwieniem i 
PrAWe 4 rozpaczą tych Dadzwyczajnych piękno- 
ści i zalet mistrzów sztuki, o których im tyle na- 
gadano rzeczy, a których napróźno ciekawe ich 
oczy szukają. na tych płótnach pożółkłych, za- 


| braz! odzywa się sentencjonalnie jegońóść —)o- 


„wet może trochę za nadto starannie, jakby to 


: docznie z tym wyrazem w twarzy, że nie rozumie 


W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukowac. — Warszawa dnia 2 (14) Października 1858,— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


— 4 — 
kopconych i zcezerniałych, 
gąsek. 

Z ciekawością i niedowierzaniem, patrzą oni 
w oczy tym, co zdają się uważnie i z zachwyce- 
niem rozglądać te malowidła, jakby chcieli wy- 
czytać w ich twarzy przyczynę tego uniesienia, 
albo tćj uwagi! Zatrzymują się nakoniec heroicz- 
nie, przed pierwszym lepszym obrazem, na któ: 
rego złoconych ramach wyczytali jakieś znakomi- 
te“ zasłyszane gdzieindzićj nazwisko malarza 
i patrzą nań tym osłupiałym wzrokiem kozy,prze: 
rażonćj widokiem wiłka!.. 

Towarzyszący im czasami w tych wycieczkach 
oznajmiony jaki z Paryżem i ze smakiem bocia- 
nim Polak, chcąc przerwać te nieskończone a da- 
remne stacje, "przed obrazami mnićj wybitnych 
zalet, szepce im do ucha te magiczne słowa: 

— Oto jest sławny obraz Murilla, Wniebowzię= 
cie Matki Boskićj—v00,000 franków —zapłacił go 
rząd franeuzki na licytacji 'po* feldmarszałku 
Sulcie. i i ; 

Po krótkim ale stanowczym examinie obrazu: 

— A, to juź można powiedzićć że śliczny o- 


go i niezwykłego dla nich zadzierania do góry 
awy.. 
ži Często bardzo, aby niepowiedzieć zawsze, prze- 
klinają w duchu, muzeum i sztuki! których owe 
to bogate zbiory, były dla nich taką samą za- 
gadką jak gdyby ktoś rozłożył przed niemi chiń- 
ski rękopism Konfucjusza, zapewniając ich, że 
to są najrozumaiejsze i najciekawsze rzeczy ma 
świecie mądrości ludzkićj. Ale się nieprzyznają 
do tego broń Boże otwarcie, gdyby je nawet pie 
czono i gotowano w smole—i przy zdarzonćj oko- 
liczności na widok pierwszego bohomaza, eo'im 
wpadnie w ręce, zaraz występują na scenę: z Ra- 
faelem, Tycjanem, Veronezem it.d, it. d. 
Zdarza się też czasem, że zatrzymują się raptem 
wśród galerji, gdzie przed największem arcydzie* 
łem malarstwa, gospodarcze oko niewiasty ude- 
rzone czystością i porządkiem sali, błyszcząe ra- 
dością i podziwieniem zelektryzuje całą kom panję, 
wówczas zwracając się do towarzyszów lub'to= 
warzyszek swoich peregrynacji: - 
— 'Patrz'no duszko! powiada, jak tu śliczni= 
wywoskowana posadzka!... ia w 
Albo w inną stronę zwrócona uwaga niewieścja 
nastręcza jój widok jakiegoś kapełusza modnego, 
i rozpoczyna się wówezas dyskussja: Jak to wsta« 
wione jest denko, jak przyszyta, czy przypięta 
szłarkai czy narzucony nań woalik jest to pra« 
wdziwa koronka, czy teź prosta imitacja? í 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


jakby szlachecki pół- 


stroźniejsza kobieta, rozpatruje go starannićj, na. 


chodziło o steben koszuli,albo haft spódnicy i 
po chwili przybliża się powoli do Cycerona i sze- 
pée mu cicho: 

-— A czemuż ' to 
niebo?.... 

Biedaczka! przypomniała sobie w tój chwili śli- 
czne i jaskrawe aquarelle, Pendzelkiewicza albo 
Sztalugskiego; malowane na pamiątkę 15 paździer- 
nika w jéj panieńskim albumie i gdzie błękitne i 
bez żadnćj skazy niebo—aż oczy bierze w siebie, 
jakto powiadają! 

Zapytany w ten sposób Cyceron, musi coś od- 
pawiedzićć przecież: 010 V i3 
To niby otwarta jasność Isłoneczna nieba, 
mówi półgłosem i trochę się rumieniąc. «. 

— AV odpowiada niewiasta, na wpół zado? 
wolniona tem tłumaczeniem mistycznemi'zno- 
wu rozpatruje i śledzi, zdaleka i'z bliska, ale wi- 


tak żółto” wysmarowane 
PRZYJECHALIDO WARSZAWY.  nowany _„sztabs - kapitan 
- Grabowski Wład, oby. z Drezna or'584. 
z Radoszyc ar 585, Osła- WYJECHALI 2 WARSZA WY., 
wski Ignacy sędzia poko- Głogowski Stan. ob, do 
ju z Janowie nr 634, Pio- Krynice, Grabowski Michał 
irowski Tytus oby. z Mo- oby. do Łęki, Kojtkowski 
gielnicy nr 625, Skarzyń- . Wine. referendarz stanu 
ski Edm. oby. z Popowa do Borzęcna, Łyszczyński 
ur 585, Stobiecki Józef ob. Józef obyw. do gub Gro- 
% Gawarca nr 584, Skwar-  dzieńskićj, KomarowieMie- 
ców Mikołaj kup. z Białe- ezysław i Alex. oby. da 
góstóka nr 413, Walewski Paryża; Prześdziecka Flo- 
Aritóni oby.'4 Mostek nr*' ńorata obyw. do Paryża, 
584, DaszłaewiczKonrad- Umiastówski: Emiljan oby. 
ob. z Paryża nr 444%, a= - do Paryża, 
chnicki: Cyprjan  dymisjo- = 
— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 388, wyjechało 361. < 
HIRS GREEŁIDW WARSZAWSKIEJ. 

dnia 13 Października 1858 roku. 


— 


dła czego, tak dużo zapłacono za ten obraz. 

— Czy pan nie uważa? odzywa się nakoniec 
półgłosem i nieśmiało, że włosy Matki Najświęt- 
szej, jakoś jakby krzywo uczesane, czy co? 

Przestragzony Cyceron, ogląda się na wszyst 
kie strony, jakby mu się ogon zapalił od fraka, | 


spuszcza oczy zgłębokiem natchnieniem, i karawa- haf i|- aadano | /piacone 
na rusza dalej. , l l Monety. í Rsi Phop | Rs. | kops 
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= Oto jest sławna Jokonda Leonarda z Vinei 
mówił Cyceron pokazując im niewielki obraz 
trudno by było może wynaleźć'cenę nawet dla 
tego obrazu... Bf 9s1w VS. i I 

Zagabnięci w ten sposób, rzucają się gwałto+ 
wnie do żelaznćj opory. będącćj przed obrazem: 
w którem to .pormiszeniu zacietraewiońy szlachcie, 
zaczepia nogą leżącą na ziemi ceratę pod: stalugą 
pracującego w muzeum malarza, eo sprowadza. 
chwilowe wzruszenie obawy oscałość łba kaźde-, 
go z przytomnych-— przecież gdy się obeszło bez 
szkody i po kilku wyrazach wzajemnego przepro- 
szenia, zaczerwieniony i zmieszany do gruntu“ 
szlachcie, udaje, że cały! jest przenikniony cudo: 
wnością pendzla Leonardowęgo, /a rzeczywiście, 
rozmyśla 9 śmieszności ną którą go naraził zby- 
teczny pośpiech —ochłonąwszy nareszcie i zebra- , 
wszy siły, znając płochliwy charakter swego Cy- 
ceroną, bierzę go pod rękę, i patrząc z ukosa, 


Półimperjały mosgyjskie © 2,04 
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Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kun.) 
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oprocz kuponu Y 05 gy] 3 
ę z rowu 1855 |. 
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wenę artystycznych konsyderacji szlachcica o 
Terra verde... 

Takim to sposobem zapatrując się na arey* 
dzieła sztuki, których nie pojmują węalę i których. 
wartości niedomyślają się nawęt—ęzęsto, czyniąc 
najdziwniejsze własne uwagi, mileząc najczęścićj, 
przebiegają wszystkie a wszystkie kąty, od wej- 
ścia aż do poddasza Luwru, dla spokojności Je” 
dynie sumienia—i wracają do mieszkania, z 0- 
kropną migrena, i z kurczem w szyi—od ciągłe- 


é a biężącego od obl. skar, Rs, — kop. 14% 
Wartość kopann bię „od, listów sasti Wayan kop: (6%; 
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